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O  h A M l E C I E  3 ' "  Z  J A W M J f . O

W KTÓRYM WIĘKSZOŚĆ  GŁOSÓW STANOWI 

KO M liD lA  rilS  W DZIW A.

Komitet 3** z jednego!!! Nieprawdaż że zjawisko nowe i nie­
pojęte?! A  jeszezeż z jednego — • w  którym większość $ losów  

Sianowi ! ! I Bo i jakże tu pojać'3 z jednego, kiedy sama trójca 

święta ( święta !!! ) t co przeciwnie z 3cl1 tworzy jednego, jeszcze 
jest niepojęta. Wszakże to jeszcze fraszka! Jeszcze to jakoś 

wytłuniae/yćby sobie można , ale jak tu pojąć jednego  w  którym 

większość głosów stanowi?! O ! co do tej tajemnicy, to Pszonka 

niema już  klucza, i odsyłając ciekawych do Komitetu Z.jedno­
czenia , aby im wytłumaczył : jak się to stało, że gdy jednego 

z Komitetu 3cłl wydaliły obe lg i, a drugi sam się z niego usunął, 

został w  Komitecie 3cl* (stosownie do zadania) jeden s. do i .  —  

w  którym większość głosów stanowi ? on rusza dalej w  drogę 
Zjednoczetiia.

Rzucono kiedyś dowcipne zapytanie : Czy jes t ja/ca LitwaP 
J w  kilka wieków po wlaniu się L itwy w  Polskę, len owego 

zapytywał z pizekąsem : Czy jest jaka Litwa ? Czy jest jaka 

Litwa ?... Dzisiaj, po tem co zaszłej przed oczyma naszemi przez 

lat 7 z okładem w  Zjednoczeniu, po tćm co teraz we wnętrzu 

i na powicr-olini jego widzimy, bodaj czy niedowcipniejsze 

jeszcze podniosło sic pytanie i Czy jes t jak ie  Zjednoczenie ?!. 
Krótka była mugdys co do Litwy odpowiedź, ależ i dzisiaj co 

do Z/cdnoczenia nie dłuższa; bo ze wszystkich ust zjednoczo­
nych i niezjednoczonych te tylko słychać wyrazy : Niema Z je - 
dnoczenia !'.! (1 ). Najzaciętsi menerowie Zjednoczenia , sam 

nawet Komitet jego bynajmniej temu nicprzeczy, tylko się 

z odpowiedzią jakby piskorz wykręca.

—  Ja sądzę, powiada swym zwyczajem odgadując Zjednoczę-

(1 ) W iadom o żc na konlccncyi paryskiej ( Ago Sierpnia 1 ani jeden głos 
nicpod niósł się z twierdzeniem żc je st Z jednoczenie I Jeden tylko— jeden , a 
był niui twórca Gminy nieboszczyków M ontparnasse, zdobył się.na nrgnmcnt 
że jest Z jednoczen ie ,  ale że ro  nieszukają tam gdzie należy —  to jest gdzie go 
ni ćma III
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nie Lelewel, że Zjednoczenia  niema a może i je s t. Jeżeli je s t , 
tćm lepiej dla mojego kolegi s. do z . , który ciągle głowę 
mi niem suszy —  niechaj sobie pod starem republikanckiem 
godłem wojuje z absolutyzmem demokracyi i ary stok racy i ; je ­
żeli zaś go niema , tern gorzej dla mojego kolegi s. d o z . —  
ho i gdzież urzędować 011 będzie ? Wreszcie , dajcie mi po­
kój! Ja stary, ja zużyty, ja już nie ten co wczora ! Mnie już 
ludzie nierozumieją ! Tyszka nawet mnie nierozumie ! Ja naj­
więcej , jeżeli dla przyjemności mego kolegi , jaka jeszcze ode­
zwę albo jakie komitetowe postanowienie podpiszę. ( H is to ry ­
czne ).

— Zjednoczen ie, to b io to/ wykrzykuje z swojej strony 
s. do z .—  Gorzej jeszcze jak bioto !!! (Historyczne ).

—  A więc po cóż w niem siedzisz? pytasz go zdziwiony. ~  
Wiesz żeś w błocie, gorzej jeszcze jak w błocie*! W ięc wy le ź ! 
Wytrzyj się dobrze! i w lVyivodzie-Stóivnym  wydrukuj do 
Zjednoczonych odezwę, żeby także z błota wy leźli.

Gdzie tam ! Kolega niby przyzna, niby przyrzecze— a ledwo 
się odwróci! , już wywinął kominka , i znów jak wprzódy prlia 
w bioto biedne Zjednoczenie.

Mamyż pójść po odpowiedź do 3s° kolegi Komitetu ?! Do­
prawdy, szkoda czasu. On dawno wydalony o tyle tylko w nim 
siedzi, o ile słucha większości jednego, czyli jako trzeci podpi­
suje to , co jed en  nahazgrał, a d ru g i— byle się go pozbyć— 
podpisał.

—  Podstęp, kradzież, zdrada! wykrzykuje przyłapany na 
gorącym uczynku Komitet 3cb 7.  jednego.

—  A listy ?...
—  Ja lo tylko dla prywatnej wiadomości kolegi Lelewela, 

w prywatnych moich listach do p. Lelewela pisałem......
—  Brawo!
—  Jabym tego nigdy niedruknwał za życia!..-
— Brawo!
— Ja nigdy niedrukuję tego co piszę, a pismo lo próba tyl­

ko, jak mówi Now a-Połsha  , a za próbv nikt nicodpowiada, 
jak mówi mój przyjaciel JBO......

— Brawo!
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—  Ja lo tylko dla użytku potomności do archiwum Zjedno­

czenia złożyłem !!!
—  Brawo! Brawo ! A tyś myślał żeś już go złapał !. .
—  Jakto —  panie s. do i .  P Albożto dla potomności cie­

kawsza i pożyteczniejsza rzecz wiedzieć, czeni jest obecnie Z je ­
dnoczenie i Komitet jego, aniżeli dla obecności, aniżeli dla 

Zjednoczenia sam ego?... To więc dopiero potomność miałaby 

się dowiedzieć, że ty, panie s. do z —  Komitet 3c,1z jednego, 
jedyny dzisiaj urzędnik Zjednoczenia , łudziłeś Zjednoczenie / 
żeś o Zjednoczeniu co innego myślał jak m ó w ił, co innego 

m ówił jak pisa ł, co innego pisał jak d ru k o w a ł! żeś go przed 

niein, w  oczy, w swoim PNy w odzie-Słownym za złoto i brylanty, 
a po za niem, za Oczami, w  listach do p. Lelewela np. za błoto 
1 gorzej jeszcze przedstawiał ?!«• O  ! to omyłka byłaby za gru ­
ba ! To za zbytnie q u ip ro  qua !  Potomności właśnie to na nic ! 
A le obecności, ale Zjednoczeniu na coś może przyda się jeszcze l 
T o— obecne Z> jednoczenie—  raz właśnie poznać siebie i swoich 

urzędników pow in n o !..,. Jeżeli w listach pisane były prawdy, 

poeóż prawdy drukowanej się wstydzić! Miałażby prawda dru ­

kowana gorszą być od pisanej ? ...
—  Ja nieprzeczę 1 oświadcza pan s. do z.
—  Ja potwierdzam że takie listy znajdują się w archiwach 

Zjednoczenia! pośpiesza z odpowiedzią na zapytanie Archi­
wista pana s. do z.

—  Ale to podstęp, kradzież, zdrada ! wykrzykują Komitet 

3ch z jednego i jego Archiwista.
—  Krzyczcie sobie panowie! Podstęp, kradzież, zdrada! 

krzyczała też Czartoryszczyzna kiedy ogłoszono Konwencyę 
z PPassowiciem je j papierowego króla de facto . —  Podstęp, 
kradzież, zdrada! krzyczała Towiańszczyzna, kiedy ogłoszono 

Biesiadę —  arcymądrość je j Messyasza. —  Podstęp, kradzież, 
zdrada ! krzyczeli Pansławianie, kiedy ogłoszono list Grabów- 
skiego do Strutyńskiego adjulania Bibikowa, —  Podstęp, 
kradzież, zdrada! krzyczały Jezuity emigracyjne, kiedy ogłoszo­

no Ustawę Zalconu Zmartwychwstańców. — I miałżeby nie- 
krzyezeć podobnież Komitet 3ch z jednego, kiedy ogłoszono listy 
demaskujące obłudę jego względem Zjednoczenia P ... —  To 

bardzo proste i naturalne następstwo! —  Podstęp, kradzież, 
zdrada I krzyczał nawet car moskiewski M ikołaj, kiedy w Lon ­
dynie Porlo fo lio  czyli dokumenta wykrywające szachrajki w a 

gahinelu petersburskiego z druku wychodzić poczęły. A le ani 
Czartoryszczyzna, ani Towiańszezyzna, ani Pansławianie, ani 
Jezuity, ani Komitet 3ch z jednego, ani sam nawet Mikołaj 
zaprzeczyć nkezdołają że czyn istniał, że factum  było —  a to 

jest wszystko, o co właśnie szło w ogłoszeniu. Suum cuique.
—  A to teraz dopiero zabił mu sęka w  g ło w ę ! A to go zde­

maskował przed Zjednoczeniem ■ N u ż e ! śmiało! panie s. do i .  

Teraz albo nigdy! Tutaj idzie o śmierć lub życie! M ialożby już  
za h rak nać konceptów w  twej torbie politycznej P ,..

—  Hula! H o la ! Pan s. do z . nieda sobie mówić dwa razy. 

Pan s. do ż. niepozwoli zbankrutować Babinowi. A czy wiecie 

jak teraz wykręca kola Zjednoczenia do góry ? Pan s. do z. 
powiada teraz, że jak listy pisał do p. Lelewela, lo istotnie 

Z,jednoczenia n iebyło—  wcale niebyło! że Komitet wtedy stal 
jemu kością w gard le ! że ni naprzód ani w tył ruszyć się 

nie mógł \ —  wcale neemógł! że Zjednoczenie do takiej zeszło 

było martwoty i obojętności, że już nie błotem , ale islnćm 

mare rnortuum b y ło ! i t. d ., i t. d ... A le  teraz , powiada , teraz 

— 1° jest ód czasu jak komiwojażerowie na zakłady wyszli, jakoś 
to się znowu rustąd trochę poczęło.

—  Otoż jest o co teraz w  Zjednoczeniu idzie panu s. do i .  
Byle trochę się ruszać ! Nieidzie więc panu s. do z. ożycie  

Zjednoczenia , ale o udawanie że Zjednoczenie trochę rusza 
się jeśzeze, a tymczasem parlamentować , targować -się o Z je ­
dnoczenie, by sprzedawszy je jako tako, gdzieś znów sobie po-

zycyjkę wyrobić, znów coś znaczyć, udawać. 1 nieidzie panu s. 
do z. o to, jak Zjednoczenie się rusza, ani kto się w niem ru ­
sza, byle tylko że się rusza, pozór jaki taki stanął w PNywodzie- 
Słownym. Naprzód tedy poruszył się PNoŁny G iuardyi N a ro d o ­
wej PParszaws/ciej, a poruszył się , jak zwyczajnie Woźny, nie 
żartem —  bo nieumiejąc pisać, tylko trzema krzyżykami, napi­
sał trzy ogromne rozprawy o S tu  i  O ko  kandydatach do przy­
szłego Komitetu Zjednoczenia . Podobał się len koncept PPo- 
Źnego Komitetowi‘o*11 z jednego : « Nicdarmo przypomniał 
sobie— powiadał Napoleon : pomóżcie mi wszystkich Prusa­
ków porobić urzędnikami, a będę miał całe Prussy za sobą i » 
I  natychmiast nielyłko S to  i  O k o  kandydatów (PN oznego ) 
w Wyicodzie-Słownym  wydrukować polecił, ale kuć ich więcej 
na łeb na szyję kazał, ale KommissyęPomocniczą na Administra­
cyjną od razu awansował, ale delegacye w Londynie , Poitiers , 
i po całej M łod e j-Po lsce  ( przyboczny związek Komitetu ) po- 
nominował—  a na zakłady wysłał telegrafem komiwojażerów, 
ażeby coute qu i coutc zurzędniczyć całe Zjednoczenie , i ze 
szczególnemi poleceniam i zarazem, podleśe gdzie przeskoczy<• 
niemożna., strzydz i golić, całą torbę plotek rozsiać, mącić, 
gmatwać i bruździć, żeby nikt prawdy niedoszedł , w błędzie 
się niespostrzegł , z błota niewylazl —  co w języku dyplomaty­
cznym Komitetu 3nl1 z jednego , ma się nazywać gra ć iv odma- 

wianie go .
Jaki skutek uwieńczy te szlachetne usiłowania pana s. do z. , 

lo jest zaiste co mu jak zmora spać po całych nocach nie- 
daje. Ale nierozpaczaj nieoszacowany klejnocie Babina \ P szon k a  

czuwa nad przyszłością Babina. P s zon k a  na wszelki przypa­
dek gdyby twoje koncepta zawiodły, ma już projekt nowego 
Zjednoczenia , w którern wszystkie pretensyjki , wszystkie 
osobiste miłostki zaspokojone zostaną, Upadnie s ta re , lo na 
gruzach jego podniecie siąnowe , a w niem ty, s. do z. ( s t o ­
sownie do żądania )  Jako SZLACHCIC DOŻYW On NI pano­

wać będziesz.

PODRÓŻ RZEMIENNYM DYSZLEM

CZYLI

NIESZCZĘŚLIWE PRZYPADKI JEGOMOŚCI KRÓLA D E  

F A C T O  W  PODRÓŻY PO ZAKŁADACH.

(D epesza telegrajiczna )

W ymieniał stryjek,

j Siekierkę na kijek.
S e n e c a .

Gdzie P —  mniejsza o to! ale podobno w Tysiąc N o cy  i j e ­
dna jest historya o jakimś królu wschodnim, klot emu imic było 
N iezd a ra ,  a którego ministrowie niemogąc się pozbyć inaczej , 
wyprawili na objazd jego państwa, zaręczywszy wprzódy solen­
nie, że go naród cały z wielkim przyjmie tryumfem. Lsłuchał 
król N iezdarą  chytrej rady ministrów, wyjechał na objazdzkę 
i już więrej niewrócił; bo lud widząc króla Niezdarę  , tak się 
srodze z niego najgrawał, że nieborak po kilku dniach podróży 
zamarł ze zmartwienia czy wstydu. Otóż ozy nie w podobnym 
celu tylko , wyprawili ministrowie Babińscy swego króla de 
fa c to  na wojaż po zakładach , które jak wiadomo , p«zccią0ną- 
wszy wprzódy komiwojażerowie Babińscy i uwerbowaws/y tu 
i owdzie kilka kresek de fa c to  , wbili gbm " Jmc królowi r/, 
fa c io ,  że gdy tylko, pod pozorem kąpieli m orf M i ,  sam w za­
kładach „i .okaże, wnet wszystka rzeszę jak na wędę sobie za­
łapie. Usłuchał król dc fa r  U  rady swych komiwnj.iżd ów, po­
jechał na zakłady— szlakiem koiniwojażersk.m. Otóż tedy, zaraz 
jakoś dnia drugiego podróży , przypadł popas w Tours (Indie
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#*L L o ire ) ,  i tegoż dnia , —  łaska Loska istotnie! —  za stara-* 
niem 8miu kresek wcześnie uwerbowanyeh pokazał siq w tame­
cznym dzienniku francuskim ( Courrier dy Indre et Lo ire ) 3 
a z tego w Journal des Debats, a z tego znowu ( po polsku ) * 
w Trzecim-Maju artykuł, śród wszystkich rzeczy i niektórych 

innych, opiewający : «  jakoby wszyscy niemal Polaey ( Trzeci- 
«  M a j , 24 Sierp. str. 167 ) mieszkający w  Tours , pośpieszyli 
«  złożyć K S IĘ C IU  (Jmć królowi de fa c to  ) hołd swego głąbo- 
«  kiego uszanowania, a wynurzeniem się JEMU z swej tęsknoty, 
« wyrazili oraz i nadzieje które wspólnie z całą Polską w  dos- 
« tojnej jego osobie pokładają »  i lakowy artykuł podpisało na 
oryginale 8 kresek de fa c io  : —  tojest :

Kucewiez —  Bielecki—  Rasz —  Ogonowski —  Zaborowski—  

Chodkowski —  Daszkowski —  i Moczulski.

Rozradował się wielce król Jegomość de fa c to  onemi 8miu 

pociecbaini turskiem i, aliści —  o ! niestałości rzeczy ludzkich ! 
zaraz nazajutrz w  tymże dziennik u franeuzkim (Courrier d’lndre 
e t Loire  , 12 A ou t), a we trzy dni później —  niedarmo mówi 

przysłowie : jedna bieda niedokuczy —  i w  drugim jeszcze 

(Journa l et Indre et Loire  , 25 A o u t ) ,  spotkało Jegomościa 

de facto  aż 47 zgryzot, które, aby każdy mógł sobie czytać jak  
umie albo w o li , w oryginale fraucuzkiin i w tłumaczeniu po l­
akiem umieszczamy.

« Nous publions la note que nous 
avions annoncće dans notre dermer 
numćro et qui a elć signee par presyue 
t'»us lcs Polonais qui se trouvent actuel- 
lement a Tours:

«  Monsieur le rćdacteur ,

« Nous avons ete fort ćlonnćsde voir 
dans le Journal d*Indre et Loire du 19 
aout ime note dans laquelle on lit 
<jue PR E SQ U E  TOUS tes Polonais rć-
fugićs en rćsidencc a Tours se sonł fait 
un devoir d’allcr rendrc hommage au 
prince Czartoryski, ci tui eccprimer leurs 
regrets et leurs cspśranccs , lora de son 
passage ii Tours.

•i La verite est quc httil Polon ais 
seulement, MM. Kucewiez , Bielecki ,
Rasz, Ogonowski, Zaborowski, Chod­
kowski, Daszkowski et Moczulski, ont 
cru porno i r faire une telle dem Sr che.
—  Nous n’eussions pas songć h la rele- 
ver, si lesexpressions employćes dans 
la note n’avaienl cu pour obj‘et dc 
li omperle public et de compromcltrc 
1’ćmigration. — C’cst un <levoirpour 
nous dc dcclarer que le princc Czarto­
ryski n’a aucun droii k nos hommages.
—  En 1834 i la grandę majoritć des 
refugićs polonais a signć la dćclaration 
suivanie:

u Lcs Polonais refugićs, jugeanl que 
le prince A. Czartorsyki suit une ligne 
ronlraire tux inlerźts de Pemigration 
et aux dcslinees, ainsi.qu’a Pintegrile 
de la Pologne; regardantson influence 
cOihihe funeste, ęt considerantque sa 
conduile, pendant la rćvolulion et 
daris rćinięralion, pourrait indtire 
en erreur les amis les plussincćres de 
la cause du peuple polonais , eroient 
de leur deVoir de dćelarer publique- 
ment que le  prince A- Czartoryski 
iTcst pas digne de leur confiance, et 
qu’ i1 doił ćlrc considćrć comme en- 
nemi de 1’ćmigration polonaisc. »

« Agrćez, cle.

Na oryginale podpisało 47 :

Bejnar —  Gawry cli —  Dąbrowski — 'Możdżyński —  Breaii- 
_ki —  Drzewiecki ~  W ierciński —  Skowroński —  Danielak

—  Mickiewicz — Rakowski —  Psikalski — Wysokiński — Brze­
ziński — Szclis — Gajdamowicz —  Chmieliński —  Szumski — 
Jełowieki —  Lipski—  Lityński — Steckiewiez—  Kuczko— Fa- 
lęcki -— Manąlowicz —  Pacewicz— Czaplijewski —  Łubieński
—  Stygnicki — Fidylicz Antoni —  Fidylicz Szymon —  Bon- 
kiewicz —  Horajewicz —  Sokołowski —  Kamiński —  Sawicki 
Kopczyński —  Piotrowski Mateusz —  Piotrowski Jan —  G a ł­
kowski —  W rońsk i ■—  Mikulski —  Stepalkowski —  Pietrulis
—  Rabcewicz — Jureewicz —  Supruniak.

Po lak tryumfalnem przyjęciu w  Tours Imci króla de facto  
niewypadało mu, jak zabrawszy manalki de fa c to  zmykać na 
Gopło, i taka też była wola Imci króla de fa c to ; ale że to 
zawsze gdzie diabeł niemoże lam babę poszlc, wmieszała się 
więc naprzód wola Jejmość M atk i Narodu, potem wola księ­
żniczki Izabelli, a nakoniee gorsza nad wszystkie inne, wola 
starej panny Kurlandzkiej (?), siostry króla Dardanelskiego 
(? ? ),  matki króla Smorgońskiego ( ? ? ? )  i t. d. i t. d. (czytaj 
o tern Trzeciego-M aja ), aż król Jegomość de facto  zakrzycza- 
ny, zafukany, zgwałcony, pociągnął dalej rad nierad —  szla­
kiem korni woja żersk im —  do Angers  (Maine ct Loire), gdzie 
go równie smutna czekała przygoda , bo na sześć pociech 
w tamecznym dzienniku franeuzkim (Precursenr de TOuest 
21 Aout;, trzynaście zgryzot tamże — a to jak następuje :

Lo Prócurseur a publić h icr, sur «  Prćcurseur ogłosił notę o przeje- 
le  passage li Angers du prince Czarlo- zdzie przez Angers ks. Czartoryskiego, 
ryski, une note communiquee par udzieloną przez jednego z wychodź- 
1’un des membres de l emigration po- ców polskich. Źródło z którego po- 
Ionaise, La main d’ou venaient ces chodziła, tłumaczy zaufanie z jakiem 
renseignements explique la confiance ją przyjęliśmy. 
avec laquelle nous les avons accucillis. '

« Nous rcccYOns ce malin , signee «  Dziś odbieramy, podpisaną przez 
de treize refugies polonais, une ener- trzynastu wychodźców polskich ener- 
giquc proteslalion a laquellc acquies- giczną protestacyę, którą podzieli, ma- 
ceraient, nousle croyons comme cux, my tę wiarę z n im i, ogromna wię- 
rimmense majorilć de leur compa- kszość ich współrodaków rozrzuconych 
trioles dissćminćs en France. po Francy!.

«  Monsieur le Redacteur, «  Panie Redaktorze ,

«<Une note qui s’esl glissee hier «  Nota, która się wśliznęła wczoraj
d a n s  v o s  colonnes proclame, « aunom w kolumny twego dziennika oświad- 
u des Polonais rćsidant «  Ąngcrs, le de- cza « iw imieniu Polaków zamieszkują 
«  Youment pour le  prince Czartoryski, «  cych Angers , posłuszeństwo dla ks. 
itchef k peu pres reconnu de la Po- «■ Czartoryskiego , jako naczelnika u- 
<i logne rćfugiee.»» «  znanego przez Emigracyę Polskę.

« Quelque pćniblc qułil soit pour « Jakkolwiek przykrą rzeczą jest
nous de coinbatlre une opinion ómise dla nas zbijać mniemanie objawione 
par six de nos compatrioles, nous przez sześciu naszych rodaków, czuje- 
avons le devoir de protester contrę my obowiązek protestować przeciwko 
c llc , et nous ne pouvons le faire dc niemu, a niemożemy dopełnić tego 
faęon k la fois plus impcrsonnelle et bezstronniej i energiczniej zarazem , 
plusćncrgique qu en rappelantla ma- jak odwołując się do aktu z r. !834 » 
nifestalion dont, en 183/j, le prince którego ks. Czartoryski był przedinio- 
Czartoryski fut 1’objel : lem.

uDans toutes lesłangues et par tous « W c  wszystkich językach i przez
lc.-> journaux deTEurope fut alors pu- wszystkie dzienniki europejskie ogło- 
bliće une proteslalion signće d’envi- szoną zostało podonczas proteslacya 
ron quatre mille membres de Temi- podpisana przez około 4,000 członków 
gration polonaise ; elle constalait : Em igracji Polskićj, a która stanowiła ;

«Q uAda in  C z a r to r y s k i descend «  Że Adam Czartoryski pochodzi 
d’une des familles qui depuis un sifcele z jednój z familii tych które od wieku 
ont fait le plus de mai k la Pologne. najwięcćj złego Polsce sprawiły. Au- 
Augusle el Michel Czartoryski ont in- gust i Michał Czartoryscy sprowadzili 
troduit les llusscs en Tologne ; Stani- Moskali na Polskę; Stanisław Pouia- 
slas Poniatowski, leur neveu, en fut towski, ich siostrzeniec, był królem 
le roi par la grace de Catberinc. z ręki Katarzyny.

« Des 18? 3 cl 4814 le prince Adam  « W  4843 i 1844 r. ks. Adam b y ł 

ótait m inistre des affaires ćtrangeres m inistrem  spraw zagranicznych w słu- 

au service du Czar. ib ie  cara.
„Kn 1845, au COngres de \ ien ne , «  W  1815 r. na kongresie W iedeń- 

le prince Adam poussait Alexandre k skini, ks. Adam p odmo wre Alexandra 
se mettre sur la tóte la couronne de do starania się o koronę polską. 
Pologne.

« La róyołution glorieuse de 183Q k W iekopom ne powstanie 1830 r.

f  Ogłaszamy notę o którćj donieśli­
śmy w naszym ostatnim numerze, a 
którą podpisali prawic tuszyscy Polaey 
obecnie w Tours mieszkający :

«  Panie Redaktorze ,

« Zdziwiliśmy się mocno widząc 
w twoim dzienniku n otę, w którćj 
czytamy że W SZYSC Y  P R A W IE  Po- 
lacy ■—• wychodźcy w Tours zamieszkali 
wzięli sobie za obowiązek złożyć hołd ks. 
Czartoryskiemu, i  wynurzyć mu swoje 
strapienia i nadzieje, w chwili przejazdu 
jego przez Tours.

« W  istocie ośmiu tylko Polaków , 
PP. Kucewiez, Bielecki, Rasz, Ogo­
nowski ,  Zaborowski , Chodkowski , 
Daszkowski i Moczulski, krok ten zro­
biło. —  Nicwytykahbyśmy go wcale , 
gdyby wyrażenia użyte w nocie nie 
miały na celu oszukania publiczności 
i skompromitowania Emigracyi. —  
Obowiązkiem naszym jest oświadczyć 
że ks. Czartoryski niema żadnego pra­
wa do naszych hołdów —  i że w roku 
1834 ogromna większość wychodźców 
polskich podpisała następujące oświad­

czenie :

«  Wychodźcy polscy ujrzawszy z za­
dziwieniem iż ks. Adam Czartoryski 
poważa się działać w interesach Em i­
gracyi na szkodę jej całości i przezna­
czenia ; i zważywszy że niewiadoiność 
o uczuciach jakie obudzą w rodakach 
postępowanie tego człowieka w rewo- 
lucyi i em igracyi, może wprowadzić 
w błąd najszczerszych przyjaciół ludu 
polskiego , mają za obowiązek pubti. 
cznie ogłosić, iż tenże Adam Czarto­
ryski, nietylko nieposiada ich zaufa­
nia, ale uważany jest za nieprzyjaciela 
Polski i Emigracyi. »

« Przyjmij, i l. d.
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ful pour lui aussi une calasirophc (4 ) 
et celle róvolulxon ayant eommis la 
faule de le faire prósitłent, il l ’a com- 
promise, paralysćc, perdue parses ari- 
stocraliques anlipalhies pour loules 
mesures ónergiqucs.

«  Refugić en France, Adam Czarto­
ryski, ćgarant cenx-ci, trompanl 
ceux-ia, esl parvenu h force d’mlri- 
gues h se poser en clref de 1’ ćinigra- 
iion polonaisc, c l  il en y o u I u  truliquer 
ponr fournii un contingenl de rćfu- 
gićs polonais kdonPedro et PAlgórie.

«<Alors parni au nom de la grancie 
■mąjoriić de 1’ćmigralion polonaisc 
cclle prolestation d’Octobre 183/j, qui 
rappelait Jes anlócćdenls du prinec 
Adam Czartoryski, et le dłklarail 
o un cnnemi dc la Polognc.»

« Agreez...

(1 ) L c  lendemain de la rćvolution, 
le prince Czartoryski, signail une pro- 
clamation dans laquelle il disail : q ’ un 

v O i l e  d 'o u b u  c o u y r e  l e  f a t a l  ć y e k e -

MESiT DE LA  NU IT  1'ASSEE.

Ps ZOInKA.
było "dlań kalaslrofą (1 ) , a gdy popeł­
niło błąd , robiąc go naczelnikiem , 
on je  komprom itował, paraliżował, 
zatracił przez swoje arystokratyczne 
wstręty ku wszelkim energicznym 
środkom.

« W e Francy i , Adam Czartoryski 
bałamucąc jednych, oszukując dru­
gich, odegrywal rolę naczelnikaEmi- 
gracyi Polski ćj , i chciał nią frymar- 
czyć jako zaciągiem z wychodźców 
polskich dla don Pedra i do Algieru.

«<Wtedy pokazała się w imieniu zna- 
komiUj większości Imiigracyi Polskiej 
owa prolestocyaz miesiąca Paździer­
nika 1834 r. która powołując się na 
przeszłość Adama Czartoryskiego, ogło­
siła go & nieprzyjacielem Polski.»

«  Przyjmij , i t. d. *

(1) Nazajutrz rewolucyi, ks. Czarlo- 
jyski podpisał odezwę, która się wy­
rażała : N ie c h  t e  s m u t n e  w y p a d k i

PRZEM INĄ Z  NOCĄ ETORA JE STW O RZYŁA.

Myślałby kio, że po takim nowym tryumOe, król Jegomość 

nieoprze się już, aż w  swoim zamku na Gople. Gdzie tam ? Dla 

takich wielkich królów początki lylko Irudne ! K ról Jegomość 

de fac to  jak nieustraszony Don-Kiszot pociągnął dalej —  szla­
kiem komiwojażerskim —  do Nantes (Lo ire  In f.), gdzie go na 

początek tameczny d/.ienmk francuzki (N ationa l de fOuest 
22 Aout)powitał powtórzeniem artykułu powyższego z Prćcur- 
seu.ry i kilkoma z swej strony uwagami o niepoczciwych preten­
sjach Jegomości króla de facto  —  a z którym co dalej się 

siało, to w  innej będzie depeszy.

N O W E J  IŁOAŁlCYI
CIĄG DALSZY.

D okument V I ] .  O R Z E Ł -łS lA Ł Y -B U L ’X E L S K I  —  pismo w y -

LĄ.CZME roświęcoNE k i temu ki owemu (24. Sierpnia ). —  Co to 

jednakże może zazdrość ? W  przeszłym póła rk uszu Pszokki 
rozpoczynając rzecz o Now ej-Koalicyi na tułaclw ie, wypadł 
nam jakoś z pamięci Orzeł-Biały-Bruxelski. Bóg świadkiem , 
żeśmy tern Ortowi ubliżać, ani praw jego zaprzeczać niemy- 
śle li —  aliści on ( Orzeł) obrażony wyskoczył z artykułem ( N r .

1 5 , Bruxella ) ,  którego każdy wyraz w  niebogłosy dopomina 

się o swoje w  N ow ej-Iioa licy t miejsce. Prostujemy chętnie 

mimowolna omyłkę —  i niedziwimy się wcale tej obrażliwości 
( susccptibihte ) Orła. Żądać od Orła- Bruxclskiego rozumu , 
byłoby to żądać tego, czego on dać w  żaden sposób niemoże—  

bo n iem a; ale czego żądać można od Orła-Bruxelskicgoy to 
żeby nieryczał i nie w ierzgał—  ale do tego trzeba ciągle trzymać 

go w  ryzie. Na dowód—  prosimy tylko przyjrzeć się jego pierw­
szym —  lepszym kilkunastu numerom. Cicho w  O rle-B ruxel- 
skim—  to pew nie świeżo po harapie w  P szokce . Ryczy Orzeł i 
wierzga —  to pewnie P szo nka  , elioc przez litość nad biednem 

stworzeniem , pofolgował mu trochę. Ostatni, N er 15, jest nie­
zaprzeczonym tego spostrzeżenia dowodem —  a tak ryczy i 
wierzga «

«  Oddaleni od wielkich ołtarzy ( więc Komitet, w ięc p. L e ­
lewel niejest już dla Orła-Bruxelskiego wielkim ołtarzem ?! ) ,  
niemający styczności z fakeyami jakiegohądź koloru i nazwy 

; sami taką będąc przed wszystkiemi innemi) , pozbawieni nawet 

wysokiego światła ( to prawda 1 ) demokratów piętnowanych (a 

czyż może być lepsza pieczęć nad laką ? )  , bo nimi potężna 

Oentralizaeya, Bruxelli (ja k o  dla w róblów  przydatnej tylko 

strzechy ) nigdy osadzić meraezyła , zmuszeni jesteśmy żyć 

w nicwiadomości (o  ! i £rubćj—- kompletnej), i czytelnikom na­

szym przekazywać rzeczy stare ( przechodzone, zużyte )  , kiedy 

one ju ż  obiegły Tułaetwo ( prawda ! ) ,  i dobrze niepokojem ( o ! 
i jakim jeszcze ! ) ono nabawiły. Niewątpliwie, jest to niedogo­
dność ( i  w ie lka ! )  dla nas niebacznie ( i bardzo niebacznie 1 ) 
przy zawodzie dziennikarskim ( patrz bajkę o lwiej skórze ) 
obstających -y ale kiedy jako ludzie (?) prywatni ( całkiem pry­
watni ), rozważający (o !  co to lo nie prawda! ) obowiązki {p ry ­
watne) na nas ciążące, i pełniący one (ja k ?  ) i le siły stanie 

( to eo innego! ) ,  zastanowimy się nad smutną ( bardzo smu­
tną ) rolą tych organów urzędowych ( jako np. Orła. komiteto­
wego , O rła  Lelewclowego , i t. d . , i t. d. ), które z dnia na 

dzień wszystkie brudy ( swoje i komitetowe )  spisują , i niemi 
serca poczciwej braci zatruwają ( prawda ! ) ,  często przychodzi 
nam na myśl (?) podziękować losowi ( słusznie ! ), że nas nie po­
stawił w  żadnej z tych nieszczęślhoych kuźni (  tylko właśnie 

w najnieszczęśliwszej kuźni Orła-Bruxelskiego ), gdzie się w y ­
rabiają tysiącami (  ba 1 mil ijonami ! ) kłamstwa , oszczerstwa , 
przeniewierstwa ( czytaj Orła-Bruxelskiego od początku do 

końca ) , gdzie rzeczy na ich naturalnej ivaźności tracą (  cał­
kiem tracą ) ,  a ludzie podobniejsi do drapieżnych zwierząt 
( praw da!).n iż do istot na obraz i podobieństwo Boga slworzo- 
nych (  prawda, prawda ! ). Ta uwaga nastręczyła się nam ( re­
daktorom Orła-Briixclskiego ) , i uderzy , pewni jesteśmy , 

wszystkich b raci, eo (jak  my redaklorowie Orła-Bmzxclskiegó) 
wśród szerokiego zawrotu w głowach duszę ph polską zacho­
wali , po przeczytaniu ostatnich numerów Trzecie go-M aja  i 
Demokraty paryzkiego. »  (T u  wstrzymujemy się od wszelkiego 

komentarza, żeby nieosłabić ani zaciemnić, broń panie Boże , 
mocy i jasności argumentów Orła-Bruxelskiego ). « Rzeczy- 
« w iście, zaczyna sobie Orzeł, o eo tym panom idzie , czego 
«  chcą , gdzie dążą ? Jedność systemu łączyła ich długie lata i
* dziś wspólny mają interes —  różnemi drogami w  jedn e j po- 
«  stępowali dyrekcyi ; i dziś zdaje s ię , niema powodu, aby się 

« rozłączyli —  kochali się serdecznie, i Demokrata mianowi- 

« cie w  ostatnich czasach dał niewątpliwe dowody zakonnej 

«. uległości dla swojego kolegi —  wyzywany na dyspulę mil
« eza ł, lub wykrzyknikami tu lub owdzie rzuconemi wyłudza! 
b pytania jasno położone. Trzeci-M a j nieinógł znaleść potu l- 
« niejszego przeciwnika, albo raczej gorliwszego wspólnika
« w  u lożo nem dziele zatracenia Em igracyi  w Jeszcze nie
koniec ! «  W iadom o , powiada dalćj Orzeł, że pierwszym i naj 
« zaciętszym nieprzyjacielem Tułaclwa polskiego była arysio- 
« kracya. Czartoryski wcześnie przewidział, że obok niego tru- 
« dno mu będzie w  mętnej łowić wodzie, lo też od razu wszyst- 
« kicli starań przy łożył, aby je  rozbić ..... Kiedy wstępny bój 
« się nieudał , niepoprawny starzec, pod złorzeczeniem kilku 

« pokoleń upadający, napróżno łamał sobie głow ę, jakim spo-
*  sobem, gdy niemożna było zabić Em igracyi, dojść przynaj- 
« mniej do tego, aby jej naturalną akcyę zneutralizować, zbez- 
« użyleeznić. W  ciężkim kłopocie przyszła mu pomoc ze strony
« skąd najmniej mógł się jej spodziewać —  z Towarzystwa
« Demokratycznego i Centralizacyi... Zawarty został sojusz , 
« i dwa organa dwóch wyuzdanych fakcyj w dobrej żyły har- 
« manii. »  Tyle i lak mocnych, rozumnych aszlachelnyeb 

dowodów —  w jeden punkt zgromadzonych, samego Orła- 
Bruscelskiego oburzyć i przerazić wreszcie musiały, bo tak 

kończy ten swój przez cztery tygodnie wypracowywany arty­
kuł : —  « W  ti udnćm położeniu , gdzie osobistość lak łatwo 

« wytryska, wspomnijcie na maxynię bajkopisarza polskiego : 
« pastwi się dziki, wspaniały daruje » — i przebaczcie Orłowi- 
Bruxelskiemu.

Czy prawda że Towiański wyjechał do Litwy?

W  drukarni 3ou rgO g«e  i M arlinet, przy ulicy Jacob , 30.


